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Ogłoszenie poniższe Komendantura poleca Redakcyi zamieścić w gazecie przez trzy 

i z rzędu, poczynając od dnia 26-go sierpnia r. b. w językach niemieckim i polskim.
Prezydent miasta Edward Kołaczkowski.

E R L A S S
an die  L a n d ese in w o h n e r .

Lublin, 24 A ugust 1915. 
Den Landes inw ohnern  is t es 
rboten, den Bahnhof m it sei- 
n Anlagen einschliesslich  des 
rplatzes vo r dem  E m pfangs- 
bäude ohne E rlaubnisschein  der 
mm andantur Lublin zu . be- 

’iten.
Wer dem zuw iderhandelt w ird  
r K om m andantur zur B estra - 
ig vorgeführt.
Die K om m andantur von Lublin

v. Senfft.
neral-m ajor und K om m andant.

ROZKAZ
do ludności miejscowej.

— о —

Lublin, 24 sierpn ia  1915 r.
Ludności m iejscow ej w zbro- 

nionem  je s t zbliżanie się do s ta ­
c j i  kolejow ej w  Lublinie w raz  
z je j zakładam i, w łącznie z p la­
cem  przed budynkiem  odbior­
czym , bez piśm iennego na to 
pozw olenia K om endantury  L u­
belskiej.

S przeciw iający  się pow yższe­
m u rozporządzeniu  będą p rzed ­
s ta w ie n i K om endanturze dla uk a­
ran ia .

K om endantura Lublina.

y. Senfft.
G enerał-m ajo r i Kom endant.

R O Z K A Z .
Dla um ożliw ienia oddziałom 

w ojskow ym  oraz pojedynczym  
żołnierzom  czynienia zakupów  w 
sklepach w  Soboty i Niedziele, 
rozkazuje się, ażeby w szystk ie 
sklepy i handle bez w yjątku  o- 
tw arte  były w  Soboty i N iedzie­
le, tak  ja k  w dniach pow szed­
nich tygodnia.

Rozkaz pow yższy odnosi się 
szczególnie do h and li kupców 
żydowskich, k tó rym  zabrania  się 
zam ykać sklepy w  P iątk i i So­
boty,

Za uszkodzenie lub usuw anie 
tego ogłoszenia grozi k a r a  ze 
strony  w ładz w ojskow ych.

Lublin, 24 Sierpnia 1915 r.

K o m en d a n tu ra  m . L u blina
v . S e n f f t

Gon.-major i Komendant.

D Y R E K T O R

E O  l i  J
laje do wiadomości, że e g z a m i n y  
tępne i poprawkowe rozpoczną się 

. wtorek d. 31 b . m . o godz. 3 po po- 
'iniu, w lokalu Szkoły filologicznej żoń- 
cj ]i. H. Cza-nieckiej (ul. B ernardyńska 
13), jako w pomieszczeniu ty  mczas c i­

i i .  Początek zająć w sobotą 4 
' zeónia r. b. Podania przyjmuje i 
irmacji udziela Kancelarja Szkoły H»n- 
wej przy ul. Bernardyńskiej, 14 (boci- 
oficyna) od godz. 10 do 1 popoł. z w y­

jątk iem  niedziel.

H E O R A M Y .
2 FRONTU WSCHODNIEGO,
fomunikat urzędowy niemieckiej 
atery głównej z dn. 25.VIII.
Grupa wojsk pod  dowództwem 
iń-feldmarszałka von Hinden- 
’ga.
Va p ó łn o c  od  N ie m n a  s t o -  
ono p o m y ś ln e  w a lk i  w  o -  
la ca ch  B ir ż ,  p r z y c z e m  

- :iSto d o  n ie w o l i  7 5 0  Re* 
-an .
J lrm ia  g e n .  - p u łk o w n ik a

іь10ГВа w  z w y c i ę s k i c h  
t ik a c h  p o s u n ę ła  s i ę  d a le -  

na w s c h ó d ,  b i o r ą c  1850  
Ą c ó w  i d u ż ą  i l o ś ć  k u lo -  
yiotów.
‘I r m ia  g e n e r a ł a  S c h o l t z a  
t a r ł a  d o  B e r e z ó w k i ,  z a -  

, a K n y szy n  i p r z e p r a w i ł a  
Ї p r z e z  N a r e w  n a  p o łu d -  
* od. Ty k o c in a .  
ł r m ia  g e n e r a ł a  G a l lw itz a  

b e s o w a ł a  p r z e p r a w ę  
.*e * N a r e w  n a  s z o s i e  z  
^kołow a d o  B i a ł e g o s t o k u .  
I p r a w e m u  s k r z y d ł u  p o

o d r z u c e n i u  n ie p r z y j a c i e l a  
u d a ło  s i ę  z b l i ż y ć  d a  O rlan-  
k i. A r m ia  ta  w z i ę ł a  4 , 7 0 0  
j e ń c ó w ,  w  te j  l i c z b ie  E8 o f i ­
c e r ó w ,  i z d o b y ła  9  k u lo ­
m io t ó w .

Grupa wojsk pod dowództwem 
gen.-feldmarszałka ks. Leopolda 
Bawarskiego.

N ie p r z y j a c ie l  w c z o r a j  u- 
s i ł o w a ł  b e z s k u t e c z n i e  p o ­
w s t r z y m a ć  n a s z  o p ó r ,—z o -  
s t :  ł  p o b ity  i o d r z u c o n y  do  
P u s z c z y  B ia ło w ie s k ie j .  Na 
p o łu d n ie  od  P u s z c z y  w o j ­
s k o  n a s z e  d o t a r ło  d o  o k o ­
l ic y ,  p o ło ż o n e j  na  w s c h ó d  
o d  W ie r c h o w ic z .  W z ię to  do  
n ie w o l i  1 ,700  j e ń c ó w .

Grupa wojsk pod dowództwem 
gen.-feldmarszalka von Mackensena.

W o jsk o  n a s z e ,  ś c i g a j ą c  
p o b i t e g o  n ie p r z y j a c ie l a ,  
z b l i ż y ło  s i ę  d o  w z g ó r z  na  
z a c h o d n im  b r z e g u  L e śn e j  
(na północ od Breeścia-Litewskiego). 
Na p o łu d n ie  - z a c h o d n im  
f r o n c i e  B r z e ś c i a  pod  09*  
b r y n k ą  w o j s k a  n i e m i e c k i e  
i a u s t r o - w ę g i e r s k i e  z d o b y ­
ły  w c z o r a j  c z o ł o w e  p o z y -  
c y e  t w i e r d z y .  Na w s c h o d ­
n im  b r z e g u  B u g a ,  na  p ó ł­
n o c o - w s c h ó d  od  W ło d a w y  
o d d z ia ły  a r m i i  g e n e r a ł a  
v o n  L in s in g e n a  w a l c z ą c ,  
p o s u w a j ą  s i ę  na  p ó łn o c .

—o—
Z fr o n t u  a e c h o d  n ie g o .

Komunikat urzędewy niemieckiej 
kwatery głównej z dn. 25.VIII.

W S z a m p a n i i  z  p o m y ś ln y m  
s k u t k i e m  w y s a d z i l i ś m y  w i e ­
l e  m in . W W e g e a a c h  pod  
S c h r a t» * *  äe»He o d p a r t o  g r a ­
n a t a m i  r ę c z n y m i  a t a k  n i e ­

p r z y j a c ie la .  Na p e łu d n io -  
z a c h ó d  od  S o n d e r n a c h  o d ­
z y s k a l i ś m y  c z ę ś ć  s t r a ć  э 
n y c h  dn . 17.VIII o k o p ó w .

Pod N ie u p o r t  lo tn ik  n ie ­
m ie c k i  z e s t r z e l i ł  d w u p ła ­
t o w i e c  f r a n c u s k i .

B e c y z y a  S e r b i i .
WIEDEŃ. Neue Freie Fresse do­

nosi drogą pośrednią z Niszo:
Na posiedzeniu serbskiej skupsz- 

tyny wygłosił Pasicz mowę dwugo­
dzinną. Oświadczył w niej, iż na­
deszła chwila, w której lcoalicya po­
stawiła Serbii dwie drogi do wybo­
ru: albo dalej iść z koalicją  i speł­
nić jej żądania co do ustępstw  te­
ry toryalnych dla Bułgaryi, albo od­
łączyć się od koalicji.

Wobec tego rząd serbski posta­
nowił polecić skupsztynie spełnie­
nie żądań koalicji i uznanie upraw ­
nionych życzeń Butgaryi w tym 
stopniu, aby interesy egzystencji 
serbskiej nie były zagrożone.

Skupsztyna obradowała następnie 
nad propozycjami Pasicza. W edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa de­
cyzja  skupsztyny już zapadła.

N ow y a r c y p a e t e r z  g n ie -  
z n ie ń s k o - p o z n a ń e k i .

KRAKÓW. Polskie pisma z zabo­
ru pruskiego donoszą: W ostatnim 
numerze „Acta Apostolicae Sedis” , 
urzędowego organu Stolicy Apostol­
skiej, ogłoszona jes t  pod datą 30 go 
czerwca nom inacja  arcybiskupa 
gnieźnieńsko-potnańskiego oraz bi­
skupa sufragana poznańskiego w o- 
sebie ks. oficjała kapituły poznań­
skiej D-ra Edm unda Dalbora. W ia­
domość o tej urzędowej nominacji 
nadeszła z Rzymu dopiero teraz.

Z R o s  у i.
KOPENHAGA. -24.VIII. Polsko-ro­

syjska kom is ja  w Piotrogrodzie pod­
jęła wczoraj dalsze obrady.

Członek Rady państwa, Szebeko, 
czyni w Now. Wrem. rządowi ro ­
syjskiemu zarzut, że zmusił ogrom­
ne masy ludności po 'skiej do opu­
szczania Królestwa, tudzież że po­
lecił spalić i zniszczyć całe jej 
mienie, tak, że ludność tę czeka 
bezgraniczna nędza.

Now. Wrem. donosi, że specja lna  
kom is ja  zatwierdziła jednogłośnie 
projekt, przedłużający na 3 lata 
pełnomocnictwa członków do Rady 
państwa z Królestwa Polskiego.

Biecz donosi, że m inisterstwo 
handlu i przemysłu zorganizowało 
bmra pracy dla wychodźców w n a ­
stępujących miastach: Rydze, Dźwiń- 
sku, Wilnie, Grodnie i Białymstoku. 
Głównym zarządzającym tych biur 
jest warszawski rządowy inspektor 
fabryczny.

Biecz donosi, że do Moskwy 
przybywa każdego dnia 7—8 pocią­
gów z wychodźcami z Królestwa 
Polskiego i kraju Nadbałtyckiego. 
Polic ja  zajmuje się wyszukiwaniem 
około 10,000 mieszkań potrzebnych 
dla wychodźców.

A k cja  r a t u n k o w a  d la  
G alicy i.

WIEDEŃ. Zainicjowana przez 
rząd gospodarcza akcya ratunkowa 
dla Galicyi, która dotąd w zasadzie 
obejmowała zaopatrzenie cierpiącej 
nędzę ludności w środki żywności 
oraz dostarczenie rolnikom a r ty k u ­
łów gospodarczych i wystawienie 
prowizorycznych mieszkań dla lu ­
dności, k tóra znalazła się w sku tek  
wydarzeń wojny bez dachu, dozna­
ła ostatniemi czasy znacznego roz­
szerzenia .

Na podstawie szczegółowych n a ­
rad w stałym komitecie dla gospo ­
darczej odbudowy Galicyi, wydano 
dyrektyw y celem przeprowadzenia 
opierającej się na szerokiej podsta­
wcie finansowej akcyi ratunkow ej, 
według której ma być w szystk im  
mieszkańcom Galicyi, którzy w 
swem życiu ekonomicznem ciężkiej 
doznali szkody bez różnicy na oso­
bę i zawód, dana możliwość do po­
nownego podjęcia czynności ekono­
micznej. Ta obszerna akcya ra tu n ­
kowa w ten sposób zorganizowana, 
że jako główny filar jej fu nkc jonu ­
je galicyjski zakład wojenny " k r e ­
dytowy.

N ie m ie c k i  g u b e r n a t o r  
L itw y .

FRANKFURT, Fr. Ztg. donosi, że 
Książe Franciszek Józef Ysenburg- 
Birstein mianowany został naczelni­
kiem niemieckiej cywilnej admini" 
s trący i na Litwie. Siedzibą urzę­
dową Ks. Birsteina—będzie narazie 
Tylża.
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Wyjaśnienie pnłożenia.
W 316 dekadzie M yśli Niepodległej An­

drzej Niem ojewski w yjaśnia nasze położe­
nie obecne w  następujący sposób:

„Wbrew wszelkim wieściom, 
rozsiewanym przez istniejącą do 
dnia 6-ego sierpnia prasę nielegal­
ną, Warszawy nie zajęły wojska 
austryackie, nie wkroczył też do 
niej p. Józef Piłsudski ze swymi 
ochotnikami, ale wkroczyły wojska 
niemieckie i za pomocą plakatów 
obwieściły, że W arszawa znajduje 
się w rękach niemieckich (in deu­
tscher Gewalt).

„Hr. Arnim wyjaśnił też przy spo­
sobności zebranym w ratuszu re ­
daktorom, jaki jest stosunek w ła­
dzy niemieckiej do projektowanych 
kadrów polskich. Otóż powiedział, 
że władze niemieckie nie mogą u- 
znać w Warszawie żadnego innego 
wojska, prócz niemieckiego.

„Bliżej też położenie wyjaśnił re­
daktorom, zaprosiwszy ich do sie­
bie, tajny radca, v. Ćleinow, który 
stanął na czele cenzury wojennej 
niemieckiej.

„Z jego słów, jak  również z pla­
katów, rozlepionych na rogach ulic, 
wynika jasno, że uważać należy 
zabór niemiecki za dokonany i że 
w intencyach władzy niemieckiej 
leży zachowanie tego zaboru dla 
siebie.

„Z przemówienia radcy tajnego 
p. Oleinowa wnosić należy, że mię­
dzy ludnością polską a żydowską 
ma być rozgraniczenie. Polacy bę­
dą mieli swoje szkoły, żydzi 
swoje.

Jak  należy rozumieć antysem i­
tyzm, nie zostało wyjaśnione, a 
wiemy, że pojęcie to było i jest u 
nas bardzo względne. Wszak na­
wet stanowisko czysto żydoznawcze, 
a więc naukowe, uznawane bywało 
za objaw antysem ityzmu, nie mó­
wiąc już o" tworzeniu polskich 
spółek samopomocy ekonomicz­
nej.

Rzecz się komplikuje jeszcze bar­
dziej z tego powodu, że rozgrani­
czenie ścisłe szkolnictwa, przez nas 
osobiście pożądane, w praktyce na­
tyka się na takie trudności: żydzi 
nie poprzestają na tem, że żądają 
szkół własnych, całkowicie autono
micznych, to znaczy niezależnych 

I Dla"od Polaków; ale również żądają, 
aby mieli prawo wstępu do szkoły 
polskiej, z chwilą zaś, gdy w szko­
le polskiej biorą udział, chcą w 
niej zajmować stanowiska nauczy­
cielskie i kierownicze na równi z 
Polakami, to znaczy, wpływać na 
charakter i kierunek szkoły pol­
skiej, nie przyznając jednak prawa 
Polakom wpływania na charakter i 
kierunek szkoły żydowskiej.

Szczere i otwarte stanowisko wła­
dzy niemieckiej je st nam na rękę, 
albowiem wiemy jak stoimy. Kła­
dzie to koniec różnym wizyom fan­
tastycznym, któreini pewien gatu­
nek polityków chciał nas oma­
mić.

Tę powściągliwość zalecamy naj­
goręcej także publiczności”.

W
—o—

Pod powyższym tytułem  znajdu­
jemy w Dzienniku Polskim artykuł 
р. H. Rygiera, który ze względu na 
aktualność sprawy szkolnej poda­
jemy.

Sprawa szkolna, dojrzewająca stopnio­
wo, lecz stale w ciągu ubiegłego dziesię­
ciolecia, wchodzi obecnie na nowe tory.

Szkoła polska od 1905 r. do 1914 opie­
rała istn ienie sw oje na podstawie przepi­
sów  tym czasowych, nadających m inistro­
w i ośw iaty prawo wydawania pozwoleń  
na otw ieranie niższych i średnich uczelni 
polskich. Nie dawało to szkolnictw u pol­
skiem u dostatecznych gw arancyi istnienia. 
Prawo lipcowe 1914 r., któr* za punkt 
w yjścia  wzięło projekt szwarcowski, u- 
chw alone zostało już przez ciała prawo­
dawcze, co niew ątpliw ie poważnie utrwa­
liło byt szkolnictw a. Jednak zmiany, 
wprowadzono przez nowe prawo, b y ły—w  
stosunku do rozporządzeń z 1915 r.—tak  
nieznaczne, że nie zaspakajały minimal­
nych  naw et potrzeb naszych. Szkoły pol­
skie w dalszym  ciągu były  pozbawione 
prawra publiczności, co na św iadectwach  
szkolnych musiało być zaznaczone spe- 
cyałnym  drukiem. Uwaga ta brzmiał*:

„Na zasadzie punktu 3-go N ajwyższego  
ukazu do Senatu Rządzącego z dn. 1-go 
października 1905 r. uczniow ie szkół pry­
watnych z wykładem w języku polskim  
nie korzystają z praw i przywilejów (* 
przysługujących na mocy prawa szkołom  
rządowym lub zrównanym z niem i“.

Na mocy rozporządzenia Zwierzchniego 
Wodza armii rosyjskiej za zgodą N ajwyż­
szą w lutym  i kwietniu 1915 r. nadano 
szkołom polskim prawa w ojskow e i po­
zwolono na św iadectwach w ykreślić po­
wyżej przytoczoną uwagę. Formalnie pra­
wa wojskowe nadano tylko abituryentom  
szkół polskich; praktyka jednak wojskowa  
przyznała prawa i tym  b. uczniom, którzy  
skończyli kurs 4 lub 6 klas.

W kwietniu w reszcie 1915 r. pozwolono 
delegatom  W arszaw skiego Okręgu nauko­
w ego asystow ać przy egzaminach ostatecz­
nych w szkołach pryw atnych, co n iew ąt­
pliw ie oznaczało całkow ite zrównanie 
praw matur polskich z maturami rządo­
wemu

D otychczas natom iast nic nie zrobiono 
dla szkół w yższych.

Obecnie władze niem ieckie półurzędow- 
nie zakomunikowały, że możemy urządzać 
w łasne szkolnictw o ludowe i w yższe, wrc- 
dług naszego uznania.

Społeczeństw o polskie, aby nie być za- 
skoczonem  przez mogące nastąpić zmiany, 
zaczęło s ię —w miarę możności—organizo­
w ać i w omawianym kierunku. U tw orzy­
ła się  Komisya opieki nad dziećmi i Ko- 
m isya opieki nad młodzieżą szkolną, zor­
ganizow ano Komisyę szkolną, która obję­
łaby kierownictwo nad całością szkoln ic­
tw a polskiego tymczasem w W arszawie 
od szkół początkowych do Uniw ersytetu  
i Politechniki włącznie. Zarządzenia te  
staw iają sprawcę całą na grunt realny, 
gdyż brak opieki i naturalnej kontroli ze 
strony sam ego społeczeństw a były  jedną  
z zasadniczych przeszkód do rozwoju  
szkolnictwa.

Dużo rokującym je s t projekt utworzenia  
na W yższych Kursach Naukowrych, ogn is­
kujących najw ybitniejsze siły  naukowe, 
wydziału pedagogicznego. Przygotowanie 
nauczyciela i doświadczalna praca nad 
pedagogiką narodową, — je s t  kamieniem  
w ęgielnym  przy tworzeniu w łasnego, ży ­
wego, nąjcelowiej funkcyonującego orga­
nizmu szkolnego. Istniejące dotychczas i 
dobrze postaw ione kursy pedagogiczne 
M iłkowskiego i kursy pedagogiczno-nau- 
kow e w  całej rozciągłości wyżej w skaza­
nych zadań pełnić nie mogły.

Na zachodzie oddawna zrozumiano w y­
sok ie znaczenie wydziałów katedr pedago­
giki, skoro wprowadzono je  naw et do 
w yższych zawodowych zakładów nauko­
wych, jak  np. do politechniki.

Ciężka, lecz, miejmy nadzieję, owocna 
praca czeka naszych pedagogów’. Muszą 
oni n ietylko sharm onizować to, co dotych­
czas szło „każde sob ie”, lecz i w ykreślić  
podstaw y dalszego rozwoju. Łącznie z 
przedstawicielam i w szystk ich  dziedzin na­
szego życia w inni oni dążyć do w yśw ietle­
n ia historycznie urobionego charakteru  
i  podstaw  naszego życia społecznego; na  
zasadzie poznania naszej przeszłości i te ­
raźniejszości muszą w yjaśnić sobie te dro­
gi, po których społeczeństw o polskie dąży  
i nadal dążyć będzie, w reszcie sharmoni- 
zow&ć ustrój szkolnictw a z wyżej wspom- 
nianem i zasadami.

Historya szkolnictw a polskiego, mające­
go w dziejach swoich niejedną pełną naj­
wyższej chluby kartę, pozwala nam w ie­
rzyć w nasze zdolności pedagogiczne 
i w osiągnięcie zamierzonego celu.

Dysser t acye .
Motto

Szły tędy pułki kozackie 
Orężna szła tędy moc... 
Płakały pieśni sołdackie...

E. Słoński. 
Szły tędy pułki kozacze, 
Jęczała harm at okowa.— 
Przez ciche pola wieśniacze 
Dzwoniła dumka stepowa...

Hej! ziemio nasza wybrana, 
Ziemio ty jasnej urody,
Stoisz nam odtąd co rana 
Pod kobiercami krwi młodej.

Ściele Ci hojnie żniw pora 
Spiżowe ziarno pod nogi, 
Świecą Ci co dnia z wieczora 
Złociste słonka pożogi...

Ziemio Ty, Ziemio-Rodzico...

Nad zbożnom polem,nad złotem, 
Nad szarą sochą przy orce 
Śpiewały później furkotem 
Te czarno-białe proporce...

Nad polską niwą zdeptaną 
Znów inne echa rozbiegły,
Inne jej pieśni śpiewano 
We świat szeroki... rozległy...

Szły tędy zbrojne zastępy, 
Tętniały bitew gonitwy, — 
Krakały kruki i sępy 
Za konających modlitwy...

Ziemio Ty, Ziemio-Rodzico...

Dopokądż pieśnią nie własną 
Nie swemu śpiewać masz Bogu, 
Dopokąd będzie nam ciasno 
Na Twoich łanów rozłogu?...

Dopokąd trza Twej ofiary 
Na cudze chleby być grzędą,— 
Dopokąd Twoje sztandary 
Pod obce znaki iść będą?..

Dopokąd będziem w pomroce 
Patrzeć na Ciebie—bezlicą,
Na Twoje godła sieroce, — 
Ziemio Ty, Ziemio-Rodzico

Stanislaw Piolun-Noyszewski.

K R O N I K A .
Z M I A S T U .

(* Podkreślenie obowiązkowe na św ia ­
dectwach.

*** T e a t r  W ie lk i. D zisiejszy Benefis Jó­
zefa Prohazki — barytona naszej sceny w y­
pełni melod. opereta Linekego „Lizystrata“ 
wej roli z panią Godlewską; — pozostałe  
role wykonają pp.: Dąbrowska, Malczew­
ska, Lubicz i Zielińska; pp.: Prohazka ,Je- 
rzyński, W iniaszkiewicz, Markow-ski, Ś lą­
zak. Prolog do 3-go aktu w ykona pani Wi- 
niaszkiewiczówna. W akcie З-im walc 
klasyczny.

— W piątek pełna humoru opereta komi­
czna „Cnotlhva Zuzanna“ w tytułow ej roli 
z panią Godlewską; — papę i synka ode­
grają pp.: Jerzyński i W iniaszkiewicz.

— Sobota zapowiada lekką kom edyę zna­
nego komedyopisarza, Stanisław a Kozłow­
skiego: „Polka w Am eryce“, która na  
w szystk ich  polskich scenach zdobyła sobie 
duże powodzenie — niezw ykle sym paty­
czna, oraz pełna zdrowego humoru i dow­
cipu

*** Z e S t o w a r z y s z e n i a  t e ­
c h n ik ó w .  W niedzielę, dnia 29 
b. m., o godz. 4-ej po poł., w lokalu 
Kasy Przemysłowców, odbędzie się 
Zgromadzenie Ogólne z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) Za­
gajenie Zgromadzenia, 2) Wybór 
Przewodniczącego, 3) Odczytanie 
protokułu z ostatniego Zgromadze­
nia, 4) Sprawozdania: a) z działal­
ności Stowarzyszenia, b) kasowe, 
c) Komisy i Rewizyjnej, 5) Sprawa 
składek i lokalu, 6) Zatwierdzenie 
budżetu, 7) Krótki referat o stanie 
przemysłu w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
8) Zatwierdzenie regulaminu Sądu

Koleżeńskiego, 9) Wniosek R-g 
Gospodarzy w sprawie utworzjl 
a) sekcyi samopomocy, b) geł l
informacyjno-statystycznej, ioj i  
ne wnioski, 11) Wybory. 1

Rada Gospodarzy uprzejmie ш 
PP. Członków Stowarzyszenia ot
najliczniejsze przybycie, ponieś2 
Zgromadzenie odbyć się musi dz 
względu na ilość obecnych na # a 
osób. Z powodów natury tec^1 
cznej zwykłe zaproszenia rozsyj 
nie będą.

*** N o w e  b iu r o  pośred , 
e t w a  p r a c y .  Dowiadujemy?,.
że Związek Robotników Przemju 
Żelaznego otwiera Biuro posiew-' 
etwa pracy,rozszerzając zakres С 1 
łania tegoż nie tylko na svtuZ 
członków, lecz na cały ogół ц 
tniczy. Biuro prowadzić zamif 
pośrednictwo w najrozmaitsi 
gałęziach pracy, a więc i odnoE 
robót polnych. Otwarłem jesti
dziennie od godz. 10—12 w ui

mPrzyjm uje zapisy poszukująeU 
pracy i zaofiarowania, tejże, IL 
też podejmuje akcyę omawia 
warunków pracy. Biuro mieści ai 
w lok. Związku, Zamojska 21. jgt

** (j) Z a t r z y m a n a  kroi
Na szosie Zamojskiej na Bronłb, 
cach milieyant № 934 zatrzjj^ 
błąkającą się krowę, którą mCs 
odebrać w V okręgu (Bronot ' 
monopol). Щ

*** (j) P o r t m o n e t k a .  Nidi 
Bernardyńskiej znaleziono portn( 
netkę z drobną kwotą pienię! 
którą można odebrać w Wydjm 
Wykonawczym M. O. m. L. fcj

*** (j) L a ta ją c e  kwśalni
Wczoraj na Krakow.-Przedm. Jioj 
z balkonu mieszkania Adera sist 
wazon z kwiatkiem, na szczępi 
nie wyrządziwszy nikomu krzyt d i  
lecz na przyszłość należałoby ia| pi 
umieszczać kwiatki na balkonif n: 

*** O f ia r y .  Bezimiennie dla bied» d  
dżiny rb. 5.

— Pan H. C. złożył w Redakcyi a iv 
dla biednej rodziny 5 marek.

Si

Informacjpe i rozporządzili
(§) (j) O g ło s z e n ie .  Spii r

P

d

skażony do użytku domowego 
szynek spirytusowych i lamp) 
żna nabywać jedynie na zas n 
upoważnienia W ydziału Wyko 
czego Milieyi Obywatelskiej w 
dzie drożdży p. f. Wrzodak i 
Ciszewski (Św.-Duska № 12) o s 
tych sklepach, które otrzyma; 
Wydziału Wykonawczego odpo 
nie na to zezwolenie.

Książeczki kartkowe na p | 
kupna spirytusu wydaje 
Wykonawczy codziennie od 
do 2-ej po południu za opłatą

Naczelnik МіШ | .

i

Hieści z Harszawj
R o z p o r z ą d z e n ia  u r z ą d #

Warschauer Zeitung z d. 15 
zawiera następujące rozporząd i 
1) W szystkie plakaty uliczni 
kiejkolwiek treści, obwiesz« 
Komitetu obywatelskiego, tei 
i inne ogłoszenia, z jedynyn 
jątkiem  zawiadomień zaręczyn» 
małżeńskich i nekrologów, \ 
być drukowane w języku ni 
ckim i polskim.

2) We wszystkich p rzę d st 
niach teatralnych i innych wi 
skach, również w kupletach 
stępach humorystycznych nal< 
nikać tematów politycznych.

W ystawianie historycznych 
teatralnych o tendencyi pollt 
jest wzbronione w każdej fon
Genorał-major i Gubernator Gt’r 
W arszawa 10 sierpnia 1915 rok.
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I o w y  s a m o r z ą d .
Ustawa dla m iast w  Królestwie.

1: Wspominaliśmy już o tem, że wła- 
L e niemieckie zamierzają wprowa­
dzić w  Warszawie statut miejski 
Ja w zó r  tego, jaki wydany został 
Jia okupowanych miast Królestwa.

Oto główne zasady tego statutu:
•' go gminy miejskiej należą wszy­
scy mieszkańcy miasta, łącznie z 
Ipoddanymi niemieckimi i państw z 
Niemcami sprzymierzonych, ale z 
wyłączeniem wojsk i władz niemiec­
kich, które nie zaliczają się do mie­
szkańców miasta i nie ponoszą cię­
żarów  miejskich, korzystają wszakże 
I  publicznych urządzeń miejskich, 
i prawo obywatelstwa miejskiego 
polega na braniu udziału w wybo­
rach i sprawowaniu bezpłatnych 
u r z ę d ó w  w Zarządzie lub w Radzie 
miejskiej. Prawo takie posiada 
każdy pełnoletni mężczyzna, który 
mieszka w mieście przynajmniej od 
roku i posiada własne mieszkanie 
albo płaci bezpośredni podatek pań­
stwowy.
t Statuty lokalne mogą dopuszczać 
kobiety do zajmowania pewnych 
honorowych urzędów w samorzą­
dzie miejskim.

Na urzędy płatne mogą być za­
mianowane osoby, nawet nie posia­
dające prawa obywatelstwa w da- 
nem mieście.
f Gmina miejska posiada prawo sa­
morządu pod kontrolą państwowego 
Urzędu nadzorczego. Należy do 
niej całe gospodarstwo miejskie, 
opieka nad ubogimi, przedsiębior­
stwa miejskie (o ile nie będą objęte 
przez organy państwowe), troska o 
bezpieczeństwo, zdrowie i moralność 
publiczną, utrzymywanie straży og­
niowej, szpitali, rzeźni, wodociągów, 
domów zarobkowych i t. d.

Na utrzymanie lub zakładanie tych 
urządzeń idą dochody miejskie i u- 
stanawiane podatki lub opłaty miej­
skie.

Mogą być ustanowione podatki 
i pobory specyalne od osób, któ­
rym pewne urządzenia miejskie 
przynoszą szczególną korzyść.

Na potrzeby wyjątkowe miasto 
może zaciągać pożyczki.

Budżet miasta podlega zatwier­
dzeniu Urzędu nadzorczego.

Organami samorządu miejskiego 
są Magistrat (Zarząd miejski) i Ra­
da miejska. Magistrat składa się 
z burmistrza jako przewodniczącego 
z drugiego burmistrza, jako vice- 
prezydenta, z pewnej liczby ławni­
ków (członków Zarządu) oraz tam, 
gdzie tego zajdzie potrzeba, z pew­
nej liczby płatnych członków magi­
stratu. Liczba ‘ ławników zależna 
jest od liczby ludności danego mia­
sta. W miastach większych ław­
nicy mogą otrzymać tytuł radców 
miejskich (Ratsherr).

Burmistrz (lub prezydent) mia­
nowany będzie przez Naczelnika 
Zarządu cywilnego dla Polski rosyj­
skiej, za zgodą Naczelnego Wodza 
9-ej armii. Drugiego burmistrza 
(vice - prezydenta) mianuje Urząd 
nadzorczy. Ławników i płatnych 
członków Magistratu wybiera Rada 
miejska, a zatwierdza Urząd nad­
zorczy. W razie odmowy, Urząd 
ten ma prawo zamianować ławni­
ków i płatnych członków Magistra­
tu. Zresztą na pierwszą kadencyę 
wogóle ławnicy i członkowie Magi­
stratu będą zamianowani przez u- 
iząd nadzorczy, który również o- 
znaczy wysokość uposażenia bur­
mistrza i płatnych członków Magi­
stratu.

Rada miejska składa się z 24 a w 
miastach z ludnością, przenoszącą 
200 tysięcy — 36-ciu radnych, obie­
ranych przez mieszkańców, mają­
cych prawo obywatelstwa miej 
skiego.

Prezesa Rady miejskiej mianuje 
Urząd nadzorczy z pośród radnych. 
Ordynacya wyborcza będzie wyda­
na przez Naczelnika rządu cywil­
nego w Polsce rosyjskiej.

Na pierwszy raz aż do dalszego 
rozporządzenia Rada miejska będzie 
uformowana i kompletowana przez 
radnych z nominacyi Urzędu nad­
zorczego.

Językiem urzędowym w zarządzie 
miejskim jest język niemiecki i 
miski. Szczegółowe przepisy co do 
używania obu tych języków będą 
określone w instrukcyi, zatwierdzo­
nej przez Urząd Nadzorczy. Sto­
sunki z władzami niemieckiemi win­
ny odbywać się po niemiecku. 
Wszelkie obwieszczenia, dokumen- 
;y i pieczęcie mają być w obu języ­
kach.

Burmistrz sprawuje władzę poli­
cyjną w mieście w imieniu Rzeszy 
niemieckiej. Niższe organy policyj­
ne mianowane są przez burmistrza 
a zatwierdzane przez urząd nadzor­
czy. Naczelnik rządu cywilnego w 
Polsce rosyjskiej, określi, w któ­
rych miastach cała policya albo po­
szczególne jej gałęzie będą wyko­
nywane przez organy państwowe. 
W tym wypadku niższe organy poli­
cyjne będą zamianowane przez wła­
dzę państwową.

Koszt utrzymania policyi spada 
całkowicie na miasto, nawet wów­
czas, gdy policyę w całości lub w 
części sprawować będą organy pań­
stwowe. D. n.

P. Polemirski przy tem sądzi, że:

Z prasy polshiej.
W artykule o zajęciu Warszawy 

Dziennik Poznański pisze:
„Rzeczą byłoby przedwczesną wda­

wać się już dzisiaj w jakiekolwiek 
przepowiednie czy przypuszczenia 
co do ukształtowania się dalszych 
losów tej największej z dzielnic 
dawnej Polski. Pogłosek, co prawda, 
nie brak pod tym względem już 
dzisiaj, mają one jednak wszystkie 
tę cechę wspólną, że pozbawione 
są wszelkiej zgoła faktycznej pod­
stawy. Wszelkie bowiem prawdopo­
dobieństwo zdaje się przemawiać za 
tem, że ostateczny los Królestwa 
Polskiego rozstrzygnie się nieprę- 
dzej, jak po ukończeniu wojny; a 
okres ten jest podług wszelkiego 
przewidywania dość jeszcze od­
legły”.

Mijśl Polska w zeszycie czwartym 
daje syntetyczny artykuł, omawia­
jący „sprawę polską w zaborze 
pruskim”. P. Polemirski twierdzi, 
że „stosunek sił narodowościowych 
pomału, ale systematycznie przesu­
wa się na naszą niekorzyść”, głów­
nie skutkiem niezwykłej emigracyi 
naszych robotników i chłopów. Au­
tor niepocieszające stawia wnioski, 
gdy orzeka:

„Wprawdzie W. Ks. Poznańskie przed­
staw ia pod względem struk tury  społecznej 
najzdrowsze stosunki w całej Polsce, po­
siadając obok warstw y ludowej i ziemiań­
skiej, silny i zasobny „Stan trzeci”—w in ­
nych jednakowoż dzielnicach zaboru pru­
skiego stan  je s t o wiele gorszy. W P ru ­
sach oraz na Śląsku polską je s t wyłącznie 
masa ludowa i jedynie w Prusach zacho­
dnich żywioł polski powoli, ale stale opa- 
nowywa m iasta”.

Statystyka zaś wykupna ziemi 
wygląda:

Z prasy zagranicznej.
Austrya — państwem  

niemieckiem.

przywożone z prowincyi; marki te 
były widocznie kupowane taniej 
przed kursem wojennym i są do 
nabycia dziś po 56, banki jednak 
od tych tranzakcyi stale się po­
wstrzymują, gdyż nie mogą brać u- 
działu w grze spekulacyjnej, 4) w 
stosunkach naszych winniśmy uni­
kać nieporozumień i kierować się 
jedynie słuszną zasadę, że kto płaci 
rublami, powinien otrzymać na żą­
danie resztę również w rublach i 
odwrotnie; płacący markami musi 
się zgodzić na otrzymanie reszty w 
walucie niemieckiej i 5) rozrachunki 
te mogą być dokonywane tylko po 
kursie rb. 60 za m. 100.

Z Warszawskiej giełdy.
Nabywcy papierów procentowych 

w dalszym ciągu interesują się prze­
ważnie Listami Zast. m. Warszawy 
i Ziemskiemi, zakupy nie były zbyt 
wielkie, nie mniej jednak wskazują 
że ruch w tym kierunku powoli się 
ożywia. .

Za 5 proc. Miejskie żądano^ 91, a 
sprzedawano niewielkie ilości po 
90%, takież Listy 4 i pół procen­
towe kupowano po 84 i pół, żądano 
zaś 85; Ziemskie 4 i pół proc. chęt­
nie brano po 89%, żądany kurs 
utrzymał się się na 90.

Za marki żądano 56.
Wyjaśnienie kursowe.

Wobec częstych nieporozumień 
przy płaceniu markami niemieckiemi 
wyjaśniamy, 1) że kurs rb. 60 za 100 
marek jest kursem przymusowym, 
jedynie obowiązującym, ustanowio­
nym przez władze okupacyjne nie­
mieckie, 2) że waluta rosyjska w 
rublach ma obieg prawny, dotych­
czasowy i od przyjmowania tej mo­
nety nikt nie może się uchylać, 
3) kurs 56 ew. 552 jest prywatnie 
notowany przez banki za marki

Z b a j u .
- Z  Zagłębia Dąbrowskie­

go. Korespondent Kuryera Warsz. 
pisze: Tętno życia przemysłowego
Zagłębia, tej przemysłowej par ex- 
cellence dzielnicy naszego kraju, o- 
słabło znacznie. Obecnie wszyst­
kie prawie fabryki stoją bezczyn­
nie. Kopalnie czynne są wprawdzie, 
produkcya ich wszakże stanowi za­
ledwie 40% produkcyi normalnej.

Co się tyczy podziału tery tory al- 
nego pomiędzy państwami okupu- 
jącemi, to do zaboru niemieckiego 
należy siedm kopalni (Hr. Renard, 
Saturn, Czeladź, Grodziec, Milowice, 
Antoni i Andrzej). Kopalnie pozo­
stałe znajdują się w pasie okupa- 
cyi austryackiej. Kopalnie, należące 
do towarzystw francuskich, t. j. o- 
parte na kapitałach francuskich, 
oddane są pod ścisły sekwestr 
władz niemieckich. Interesami to­
warzystw tych zarządzają specyal- 
ni urzędnicy, mianowani przez rząd 
niemiecki.

Wskutek zamknięcia fabryk i u- 
szczuplenia produkcyi kopalnianej, 
całe rzesze robotników fabrycznych 
i górniczych pozostały bez środ­
ków do życia. Gwoli zaradzeniu 
brakowi rąk roboczych, panującemu 
w Niemczech, rząd niemiecki posy­
ła naszych bezroboczych do Nie­
miec na roboty. Masowa ta emi- 
gracya ludu polskiego, wygnanego 
przez głód z ziemi ojczystej, sta­
nowi oczywiście objaw, ze wzglę­
dów narodowych, wysoce niepożą­
dany. Brak pracy zarobkowej wy­
wołuje w Zagłębiu biedę powszech­
ną. W pierwszych czasach po za­
jęciu Zagłębia przez Niemców, da­
wał się tam odczuć poważny brak 
żywności. Cena chleba dosięgała 
wówczas 25 kop. za funt, za mięso 
płacono 75 kop. za funt. Zakaz 
przywozu produktów żywnościo­
wych z zagranicy nie sprzyjał o- 
czywiście rychłemu obniżeniu cen 
na produkty owe. Obecnie ceny te 
spadły (funt chleba kosztuje jed­
nak 16—17 kop.) i brak środków 
żywnościowych nie jest dziś tak 
dotkliwy.

Pomiędzy zagranicą a ziemiami 
okupowanemi Królestwa Polskiego, 
obowiązuje "owoustanowiona tary­
fa celna, ściśle bardzo przestrze­
gana.

Mieszkańców prowincyi okupo­
wanych obowiązuje posiadanie pa- 
sportu, zaopatrzonego w tekst po­
dwójny: polski i niemiecki. Bilet 
na przejazd za granicę (do Katowic) 
otrzymać można dopiero po wyle­
gitymowaniu się z takiego paspor- 
tu oraz specyalnej przepustki, wy­
dawanej przez komendanturę w So­
snowcu.

Powszechnie dotkliwie bardzo 
odczuwać sią daje ogólny brak go­
tówki. Rozwój życia normalnego 
tamuje w znacznym stopniu pozba­
wienie zupełne prowincyi okupo­
wanych wszelkiej komunikacyi te ­
legraficznej, jako ież przerwanie 
sieci telefonicznej w samym So­
snowcu.
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— Z a r z ą d  l a s a m i  K r ó le ­
s t w a .  Rząd niemiecki uskutecz­
nił zarząd leśnictwa w Polsce przez 
niemieckich urzędników leśnych. 
Królestwo podzielono na 2 rewiry 
południowy z zarządem' w Włoc­
ławku i północny z zarządem w 
Płocku.

Tym sposobem lasy w Królestwie 
będą i podczas wojny eksploatowane 
i, jak pisze D. L. Zt. tartaki niemiec­
kie będą w stanie i nadal pokry­
wać swoje zapotrzebowania w Kró­
lestwie.

— M u z e u m  H in d e n b u r g a  
w P o z n a n iu .  Poznańska Rada 
miejska wyasygnowała 5,000 marek 
na prace przygotowawcze do utwo­
rzenia muzeum Hindenburga w Po­
znaniu. Drugie tyle wyasygnował 
zarząd prowincyi poznańskiej.

Z Ba l i cy i .
(:) P o w r ó t  u c h o d ź c ó w .  W

początkach sierpnia opróżniono o- 
statecznie w Wagna koło Libnicy 
(Styrya) baraki dla ewakuowanych 
z Galicy i; część pomieszczonych 
tamże przymusowych uchodźców 
wyjechała do kraju—a resztę prze­
wieziono do Chocenia w Czechach. 
Są to mianowicie uchodźcy z okolic 
które jeszcze są zamknięte dla po­
wrotu. Opróżnione baraki zajmą u- 
chodźcy z południa. W ten sposób 
skończyło się tułactwo ludu nasze­
go w Styryi.

(:) K o n t r o la  p o d r ó ż n y c h .
Prezydyum namiestnictwa zarządzi­
ło wzmocnioną kontrolę osób, po­
dróżujących kolejami galicyjskiemu 
Przez Kraków mogą przejeżdżać z 
zachodu na wschód tylko te osoby, 
które są zaopatrzone w karty legi­
tymacyjne, wydane przez starostwo 
do którego należało miejsce osta­
tniego pobytu jadącego. Osoby, nie 
posiadające formalnych legitymacyi 
zatrzymuje policya krakowska i 
odsyła do miejsc, skąd przybyły. 
Do Krakowa wpuszczani są tylko 
ci przyjezdni, którzy mają prze­
pustkę, wydaną w tym celu przez 
komendę twierdzy.

i R o s j i .
X  S z e b e k o  *n in is trem .(? )  0-

soby, k t ó r y m  udało się do­
trzeć do Warszawy z okolic Brześ­
cia Litewskiego, przywiozły ze sobą 
szereg ciekawych wieści, które za 
Przeglądem Porannym podajemy: 

Według ostatnich depesz, otrzy­
manych pod Brześciem przed ewa- 
kuacyą telegrafu w składzie rządu 
piotrogrodzkiego- zaszły poważne 
zmiany.

Opuszczone przez Goremykina 
stanowisko prezesa gabinetu, objął 
Kriwoszein, który między innemi 
zaproponował powierzenie jednego

z ministeryum, przedstawicielom 
Koła polskiego. Wybór miał paść 
na członka Rady państwa p. Szebe- 
kę. Przez ustąpienie Goremykina 
w Rosyi znowu zatryumfowała par­
ty a wojenna na której czele stoi 
W. Ks. Mikołaj. Mówią powszech­
nie w wojsku, że władza jego obe­
cnie równa się dyktaturze.

X 2  M oskłsry. Dn. 12 b. m. wy­
jechały dwie osoby z Moskwy, któ­
re przyjechały do Białej Siedleckiej 
a stamtąd dotarły do Warszawy.

Według ich słów, w numerze 
Kurjera Piotr ogradzkiego z dn. 27-go 
lipca (9 sierpnia) była wzmianka, 
że komisya Dumy, do której ode­
słano projekt prawa o mobilizacyi 
pospolitaków II kategoryi, miała się 
oświadczyć przeciw temu projekto­
wi, wobec czego projekt prawdopo­
dobnie przeprowadzony będzie w 
drodze ukazu. Numer ten został 
skonfiskowany. Inne gazety wia­
domości tej nie zamieściły.

X  E c h a  u p a d k u  M o d lin a .
Donoszą tu z Piotrogrodu: „Wiado­
mość o poddaniu się Modlina, spa­
dła na mieszkańców stolicy jak 
grom z jasnego nieba. Nikt nie 
przewidywał podobnej katastrofy 
w tak prędkim czasie, tembardziej, 
że jeszcze w przeddzień dzienniki 
półurzędowe i inspirowane zape­
wniały o długotrwałym oporze 
twierdzy, mającej paraliżować ru­
chy nieprzyjaciela. W sferach de­
cydujących zapadła podobno decy- 
zya oddania pod sąd b. ministra 
wojny: gen. Suchomlinowa, który w 
raportach swoich zapewniał bezu­
stannie o świetnem przygotowaniu 
Modlina pod każdym względem do 
obrony. Kiedy, po dymisyi tego 
ministra, przekonano się o licznych 
brakach w twierdzy, było już zapó- 
źno na ich całkowite usunięcie. 
Prasa domaga się oddania pod sąd 
również bezpośrednich kierowników 
obrony Modlina.

R ó ż n e .
(*) D oraóz 2  p r z e s z k o d a m i .

Członkowie Warsz. Straży Ob. dyżu­
rujący wczesnym rankiem przy ro­
gatce powązkowskiej zdziwieni zo­
stali tem, że do Warszawy nie nad­
jeżdżają furmanki z produktami 
żywnościoWemi, chociaż był to dzień 
targu.

Chcąc zbadać przyczynę tego dzi­
wnego zjawiska jeden z członków 
Straży udał się do rogal uwa- 
żył, że mieszkańcy Młoc e pu­
szczają furmanek do mia szcząc 
się w ten sposób za to, ^  Straż 
nie pozwala na wywożenie z War­
szawy mąki i innych produktów.

Całą akcją kierowali spekulanci i 
przekupnie z Młocin. Straż otrzy­
mała polecenie ukrócenia tych na­
dużyć.

S AT A K
HA PRODUKTY SPOŻYWCZE PIERW SZEJ POTRZEBY

d I a  m . L u b l i n a
zatwierdzona 8-go Sierpnia, 1915 roku.

P R O D U K T Y K I L O Cena z a  p. Cena za  f. Cena za  p. Cena 2Ц1
M. 1 fen. M. fen. M. fen. Rb. kop. RbT~

Grochu zwyczajnego polnego . . 22 3 55 _ 12 2 40
„Yictorja” .................... — 33 5 33 — 16 3 60 111 

16 
9 1

„ polerowanego . . . . — 54 8 58 — 24 5 80
Kaszy ję c z m ie n n e j ......................... 26 4 15 — 13 2 80

„ g r y c z a n e j .............................. — 37 5 92 — 18 4 12 1
U
12

„ j a g l a n e j .............................. — 33 5 33 — 16 3 60 _
„ perłowej grubej . . . . — 37 5 92 — 18 4
„ ryżowej .............................. — 56 8 88 — 25 6 17

25Ryżu średniego gatunku . . . — 85 13 62 — 37 9 20
F a s o l i ................................................... _ 26 4 14 — 13 2 80
Mąki pszennej 0000 .................... 35 5 62 — 18 3 80 iWorek 5 cio pudowy tejże mąki 28 12 28 12 — — 19
Mąki pszennej № 1 .................... _ 33 5 33 — 15 3 ’ 60 10Worek 5-cio pudowy tejże mąki 26 34 26 34 — _ 17 80
Mąki żytniej pytlowanej 00 . . — 30 4 74 — _ 3 20
Worek 5-cio pudowy tejże mąki 23 68 23 68 — 13 16 g
Mąki żytniej r a z o w e j .................... _ 18 2 96 — — 2
Chleba razowego żytniego . . . _ 17 -- — — 7V2 --- 5

9„ pytlowego żytniego . . 30 -- — — 13V2 --
„ pszen. pytlów, (stołowego) — 30 — — — 13V2 — --- — 9

Bułka wyższego gatun. wagi 20 zł. Sem ­ 7 -- — — 3 --- 2
niższego „ „ 22 zł. mel 7 -- — — 3 --- _ 2

2
25

kajzerka „ „ 1 0  zł. 7 -- .— — 3 ---
M akaronu ............................................. _ 82 _ _ 37 _
O w s a .................................................. _ 18 2 96 _ 2 _
S i a n a ................................................... — 7 1 17 — 80
S ło m y ................................................... — 4 59 — 40 _
K o n ic z y n y ......................................... — 12 1 85 — 1 25 —w
Mięsa wołow. 2 gat. (stem. czerw.) — 99 — — — 45 — — 30

„ „ 3 „ (stem. siny) — 88 — — — 40 — — 27
Cielęciny z tylnej części . . . — 99 — — — 45 — _ 30

z przedniej „ . . . — 82 — — — 37 — _ 25
W ieprzowiny ze skórą . . . . i 30 — — — 59 — 40

„ bez skóry . . . i 47 — — — 67 — 45
Szynki ś w i e ż e j .............................. 2 59 — — 1 18 — 80
P o l ę d w i c a ......................................... 1 47 — — — 67 — 45
Słoniny nowej stemplowanej . . 1 30 — — — 59 — 40

„ starej bez stem pla . . 1 30 — — — 59 _ _ 40
Kiełbasy krakowskiej . . . . 2 28 — — 1 04 — — — 70

„ z w y c z a jn e j .................... 1 62 — — — 74 — — — 50
Boczek g o to -w a n y .......................... 1 62 — — — 74 — _ — 50
S a l c e s o n u ......................................... 1 62 _ _ — 74 _ _ 50 f
Kiszka pasztetow a ..................... 1 62 _ — — 74 _ _ _ 50
Polędwica w pęcherzu . . . . 2 44 — — 1 11 — — — 75
Szynka w p ę c h e r z u ..................... 2 28 — — 1 04 — — — 70
G o lo n k a .............................................. 1 95 — — — 89 — _ — 60 L
S z m a lc u .............................................. 1 62 _ — — 74 _ _ 50
S a d ł a ................................................... 1 30 — — — 59 — 40
Cukru k o s tk o w e g o ......................... — 70 11 25 — 30 7 60 — . 20 f

„ r a f i n a d y .............................. — 72 11 54 — 30 7 80 — 20*f
„ k r y s z ta łu ............................... — 56 8 88 — 24 6 — — 16 k

Mydła b ia łe g o .................................... — 99 — — — 45 — — — 30
„ ż ó ł te g o .................................... — 92 — — — 42 — — — 28 1
„ n ieb iesk ieg o .......................... - - 72 — — — 33 — — — 22 j

Beczka nafty  (od 8 do 10 pud) . — 25 4 — — IOV2 2 70 — 7
Mleka M Svarta.................................... — 39 — — — 18 — — — 12
K a r to f lF .............................................. — 20 1 40 — 9 — 80 — 61
S o l i ........................................................ — 11 1 78 — 6 1 20 — 4 £
Masła krowiego (solonego) . . . 2 59 — — 1 18 — — — 80 P
Świec s te a r y n o w y c h .................... 1 47 — — — 67 — — — 45 a
P i e p r z u .............................................. 3 25 — — 1 48 — — 1 — j
Liści bobkow ych............................... 1 95 — — — 89 — — — 60!
Drzewo twarde w szczapach pol­
ski sąż. kub. bez dostawy . . . 53 30 36 _
Pud tegoż d r z e w a .......................... — — — 47 — 47 — 32 — _
Drzewo miękkie w szczapach pol­
ski sąż. kub. bez dostawy . . . _ 03 47 40 _ _ 32 _ -
Paczka zapał. (10 p.) „Łapszyna” — 81 — — — 37 — 25 —
Jedno pudełko tychże zapałek . — 09 — — — 4 — 2V2 — —  t
Paczka zapał. (10 pud.) innych fabr. —: 71 — — — 32ł/2 — 22 — -
Jedno pudełko tychże zapałek — 09 — — — 4 — 2V2 — - g
Jedno j a j k o ......................................... — 17 — — — 7V2 — 5

1 P u d  =  16,38 Кilo g r ■ Kiloc r a m — 2 ,4 4 fu n t
—
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§ =  „ A R C H I T E K T ” =

W Ł A Ś C I C I E L :

Budowniczy H I P O L I T  L U C H T  i S-ka
w  LUBLINIE, N ie c a ła  Nś 18. T e le f o n  b iu r a  Ns 121.

TARTAH Р А Н І Ш  W ZAEOHOCZU ST . SOHIBÓR HOL. C H B tfflSH O -B B ZESH IE]
R-k b ie żą cy  w L ubelsk im  Oddziale B anku H and low ego  w W a rsza w ie .

Całkowite przedsiębiorstwa budowy: kościołów, teatrów , zakładów naukowych, domów 
dochodowych, zabudowań gospodarskich i fabrycznych, lub też oddiielnc roboty m urar­
skie, stolarskie, ciesielskie i t. p. Kanalizacya i wodociągi m iast, zakładów publicznych 
i domów dochodowych, budowa dróg i mostów. Gotowe budynki drewniane gospodar­

skie i chałupki włościańskie.

aüTYSTB-ш а й и ( ż o ł .  a u s t r . )  l i ­
d z ie !  a  le k c y i  r y ­

s u n k ó w  i m a la r s t w a .  Wiadomość
w A dm inistraw i „BŁ08U”. 986

KWIATY sztuczne
peluszy. A. Polakow ska—Lublin, ul. Szpi­
talna, n -r 16. 947

§ Z iT O B  FREBLOHSHI
M a rji P A P I E W S K I E J

ul.  NAMIESTNIKOWSKA, n - r  4
przyjmuje zapisy dzieci i ochronia- 
rek od godz. 10 rano do 3 po poł. 
Zajęcia na Kursach dla ochroniarek, 
wychowawczyń i bon rozpoczną się 

1-go września, 
m A S O W A SZKOŁA 

P R Z Y G O T O W A W C Z A
O G Ó L N A

l E . R ó i a ń s k i e i
u l. Ż И  I G R O D, №  3.

Zapis uczniów i uczenie rozpoczy­
na się z dn. 25 Sierpnia w godzinach 
od 10-ej do 1-ej. Początek lekcyi 

od 1 wrześmia.

D-ta R. OGIŃSK
przeprowadził się na P<K s^ak o w .-P n zed m .,  Ws 66

(dom Dr. Wysokińskiego). di
~*oi

DROBNE OGŁOSZENIA-J
ze średniem wyksztsw 

ceniem poszukuje zajęcia. W iadomo^
g y g a u c z y c ie lk a

w Adm inistracyi „GŁOSU”.

Pisarz p r o w e n to w y  poszukUK,

ją c  miejsce 
w Rodakcyi

z a j ę c i a ,  może Pr8l  
Wiadomosid o z o r c y .  

,GŁOSU”.

2 .__„1* p o k o j e  z wygodami, w - R
Л  miesciu poszukuję. Oferty przfl 

stróż; Ś-to Duska 4. Dla L. S .
o d s t ą p ie n ia  kawiarnia. 
korzystne. K r a k . -Przedmieście зи.п

mie

Do
Redaktor i w yiaw ea F . M t s k a l e w s k i . Druk. „Шеммайвка*— ul. Habernatorska, № l®-


